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wir walki z Polską i ligą narodów
pchają rząd niemiecki hitlerowcy.

W IED EŃ , 2. 1. „Arbeiter Ztg.“ 
w korespondencji z Berlina stw ier 
dza, że niemieccy prawicowcy dążą 
do rozmyślnego źaostrzenia sporu 
polsko niemieckiego, aby przyspo­
rzyć rządowi trudności i pchnąć na 
drogę konfliktu z ligą narodów.

Ze. strony narodowo - socjali­
stycznej postawiono w komisji za­
granicznej wniosek natychmiasto- 
wego odwołania posła niemieckiego 
z W arszawy i ochrony wojskowej

ECHA TRAGICZNEGO ZAJŚCIA 
w dancingu „Oaza“.

W ARSZAW A, 2. 1. (wl.) Sledz 
two, prowadzone przez wojskowego 
sędziego śledczego w sprawie krwa 
wego zajścia w dancingu „Oa*a“ 
w W arszawie wykazało, że winę za 
zajście ponosi całkowicie turek 
Ali - Usmi. Oficerem, który strze­
lił do Ali - Usmi jest major Sobo­
lewski, k tóry kilkakrotnie był za­
czepiany przez studenta.

W  chwili, gdy mjr. Sobolewski 
opuszczał lokal. Ali - Usmi zniewa­
żył do czynnie. W odpowiedzi na 
znieważenie mjr. Sobolewski strzelił 
do Ali - Usmi.

Po wyświetleniu zajścia mjr. So 
bołewski wypuszczony został na 
wolność.

dla zagrożonych Niemiec. Wnioski wicotwi widzą dla siebie w rozognię
te zostały 'wprawdzie odrzucone, niu sporu polsko - niemieckiego
lecz dowodzą one, że radykali pra- wielkie szanse. (PA T)

p o d a je  n in ie jsz e m  do  w iad o m o śc i, że  p o c z y n a ją c  o d  1 -go s ty c z n ia

1931 ro k u ,

za  p rz y łą c z e n ie  d o  c e n tra li i o d d a n ie  do  u ż y tk u  a p a ra tu  g łó w n eg o  

i w y n o s ić  b ę S z ie  100 z«. z a m ia s t o b e c n y c h  150 zł.

Premier Yenizellos wyiechał z Warszawy do W edma
WARSZAW A, 2. 1. (wł.) Dzi­

siaj w godzinach rannych złożył, ba 
wiący w Warszawie, prem jer grecki 
Venizellos wieniec na grobie niezna 
nego żołnierza. O godzinie 12-ej p. 
Yenizellos został przyjęty na auden

cji przez pana prezydenta Rzplitej. 
Wieczorem odjechał prem jer grecki 
do W iednia żegnany przez premje- 
ra  Sławka, m inistra Zaleskiego i 
licznych przedstawicieli wojskowo­
ści.

Sejm i senat w y b i o r ą  członków trybunału stanu.

NARADA OBU MARSZAŁKÓW;
IZB.

WARSZAWTA, 2. 1. (wł.) Dziś,
przed południem odbyła się w sej­
mie konferencja pomiędzy marsza! 
kami ciał ustawodawczych p. p 
Raczkiewiczem i Switalskim.

K onferencja miała na celu oma 
wianie spraw, związanych z praca 
mi nad budżetem, oraz nad zgłoszą 
nemi do sejmu ustawami.

DELEGACJA POLSKA WYJEŻ­
DŻA DO GENEWY 15 B. M.
W ARSZAW A, 2. 1. (wł.) Pol­

ska delegacja z ministrem spraw 
zagranicznych Zaleskim na czele, 
wyjeżdża na styczniową sesję ligi 
narodów, dnia 15 stycznia r. b.

2 MIL JONY ZŁOTYCH 
na dodatkową akcję pomocy dl* 

bezrobotnych.
W ARSZAW A, 2. 1. (wł.) Mini- 

sterjum  pracy i opieki społecznej 
postanowiło wyasygnować na dodat 
kową akcję pomocy dla bezrobot­
nych jeszcze dwa miljony złotych.

W ARSZAW A, 2. 1. (wł.) W e­
dług danych statystycznych dnia 3C 
grudnia w Polsce zanotowano 
287.265 bezrobotnych. Od 13 grud­
nia u. r. liczba bezrobotnych wzro­
sła o 40.000 osób.

BEZROBOTNI DEMONSTRUJĄ  
w stolicy.

W ARSZAW A, 2. 1. (wł.) Dzi­
siaj na placu teatralnym  w W arsza 
wie grupa bezrobotnych, w ilości 
200 sób usiłowała dostać się do ma­
gistratu. Dzięki silnej Dostawie po­
licji nie doszło do ekscesów.

MARSZ. JOFFRE W AGON JI.
PARYŻ, 2. 1. (wł.) Od dwudzie- 

stu  czterech godzin trw a agonja 
marszałka Jo ffra . M arszalek znaj­
duje się w stanie nieprzytomnym 
od czwartku zrana.

J A K  S IĘ  P R Z E D S T A W IA  S P R A W A  
Ś L E D Z T W A  P R Z E C IW  M A JO R O W I 

K U B A L I?
W A R S Z A W A , 2.1. W  jed n ern  i  w a r 

szaw sk ich  p ism  u k a z a ła  się  w iadom ość 
o u m o rze n iu  ś ledz tw a p rzec iw  m a jo ro ­
w i K az im ie rzo w i K u b a li , u czes tn ikow i 
n ieu d a łeg o  lo tu  przez ocean.

J a k  sią  dow iadu jem y , ś ledz tw a p ro ­
w adzone pod k ie ru n k ie m  p ro k u ra to r a  
p rz y  w ojskow ym  sądzie  ok ręg o w y m  
w W a rsza w ie  p ik . d r. Z ie liń ­
sk iego , p rzez  w o jskow ych  sę­
dziów  śledczych m jr . C h iro ń sk ieg o  i 
k p t. ż a n d a rm e rj i  T a je ra , n ie  ty lk o  n ie  
zosta ło  um orzone, a le  n a w e t rozszerzo­
n e  i o b e jm u je  poza m jr . K u b a lą  jeszcze 
k ilk a  osób.

W ARSZAW A, 2. 1. (wł.) Po 
ferjach świątecznych sejm i senat 
przystąpią do wyhoru nowego try ­
bunału stanu. Trybunał składa się 
z dwunastu osób, przyczem sejm

w ybiera osiem, a senat cztery osoby. 
Członkowie trybunału stanu nie mo 
gą piastować, ani mandatów posel­
skich, ani senackich.

UROCZYSTE OTWARCIE 
„TURK SIB“.

M OSKW A, 2. 1. (wł.) Nową 1*-
nję kolejową łączącą Turkiestan z 
Syherją otwarto dnia 1 stycznia rb.

Krwawa pokłosie sylwestrowa w Berlinie,
Z ab ic i  i rann i .

BERLIN, 2. 1. (wł.) W Berlinie noc zabitych, a 25 odniosło ciężkie rany. 
sylwestrowa zakończyła się krwa- Szczególnie krwawy przebieg 
we. Podczas bójek pięć osób zostało miała noc sylwestrowa w północnej

Przyjaciele wsadzili go do więzienia.
Eskapada b. posła Michajłowskiego.

 ̂ WARSZAW A, 2. 1. (wł.) Do 
W arszawy przyszła wiadomość, że 
były poseł białoruski na sejm pol­
ski Michajlowskij, który przed wy 
borami został wypuszczony z wiezie 
nia, aciekł przez Niemcy do Rosji 
i tam został osadzony w ’więzieniu 
czerezwyczajki.

Władze sowieckie oskarżają Mi­
chajłowskiego o należenie do pol­
skiej defenzywy. Podczas wojny 
polsko - sowieckiej należał Michaj- 
łowski do białoruskiej komendy woj 
skowej, współpracującej z polaka­
mi.

W Nikaragui wybuchły krwawe rozruchy
p r z ec iw k o  w o rk o m  S ta n ó w  Z edJieczonve.fi,

SOWIETY PRZECIWKO 
FOKSTROTOM.

MOSKWA, 2. 1. Na terenie pań 
stwa Sowietów zakazano tańczyć 
fokstrota, jako tańca, będącego, zda 
niem władz sowieckich, objawem 
burżujskiej degeneracji. Z okazji no 
wego roku na terenie Całego pań­
stwa odbyło się wiele zabaw, przed­
stawień i uroczystości obok zabaw, 
mających cele propagandowe. Na 
zebraniach iveh surowo potępiano 
fokstrot, przestrzegając zebranych, 
by nie ważyli się tańczyć tego. wy­
klętego tańca-

NOWY JO R K , 2. 1. (wł.) W  
republice południowej Ameryki 
N ikaragua, pod miastem Ocotal do­
szło do krwawych starć pomiędzy 
powstańcami w Nikaragua, a żołnie 
rzami Stanów Zjednoczonych.

Żołnierze zajęci zakładaniem

drutów telefonicznych, zostali na 
padnięci przez powstańców. Po o- 
bydwuch stronach są ofiary. P rzy 
wódca powstańców Sandino powró 
cił do kraju i rozpoczął akcję prze­
ciwko Stanom Zjednoczonym.

Morderstwie na zamku Grubaohagen
Owczarz zasztyletow ał właściciela zamku.

dzielnicy miasta, gdzie hitlerowcy 
zabili dwuch członków republikań­
skiego Reichsbanneru. Pozatem 
cztery osoby popełniły samobójstwo 
w lokalach publicznych.

W Chemnitz doszło do krwawych 
zajść pomiędzy policją a komuni­
stami, w czasie których 14 osób od­
niosło ciężkie rany.

MISS JOHNSON PRZYLECI 
DZIŚ DO WARSZAWY.

W ARSZAWA, 2. 1. (wł.) Lot­
nisko warszawskie otrzymało dziś 
wiadomość, że lotniezka angielska 
miss Johnson, z powodu złych wa­
runków atmosferycznych przyleci 
do W arszawy dopiero jutro. Miss 
Johnson była zmuszona lądować w 
Leodjum, skąd przyleci do Warsza 
wy a następnie uda się do Moskwy.

WSTRZĄS PODZIEMNY  
w Badenie.

W IED EŃ , 2. 1. (wł.) W  Bade­
nie pod Wiedniem odczuto dzisiaj 
trzęsienie ziemi, które trwało jed­
ną sekundę. W strząsy podziemne 
nie wyrządziły żadnych szkód.

B ER L IN , 2. 1. (PA T). W łaści­
ciel dóbr rycerskich, baron von 
Maltzahn, został wczoiraj zasztyle­
towany na zamku swoim w Gruben- 
hagen tv M eklenburgji przez pracu­
jącego w jego dobrach owczarza.

Owczarz zadał von Maltzahnowi 
uderzenie sztyletem w szyję i ple­
cy podczas sprzeczki. P rzy areszto­
waniu owczarz ostrzeliwał się z re­
wolweru.

POW STANIE W  PANAM IE.
PARYŻ, 2. 1. (wł.) W edług na­

desłanych tu  wiadomości, powstań­
cy opanowali sytuację w Panamie. 
Prezydent republiki wzięty został 
cło niewoli.
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Prasa donosi że...
— P i s m  J  g ó r n o ś l ą s ­

k i  e z niem ieckiej części Górnego Śląs­
ka podają, iż w Zabrzu przebyw a 17-le 
tu ia  dziewczyna, k tó ra  to  noc je s t n a ­
pastow ana przez „duchy".

Jeden  z dziennikarzy u d a ł sic w to ­
w arzystw ie k ilku  osób. oraz u rzędnika 
policyjnego oo m ieszkania dziewczyny. 
Oto, co m ógł on stw ierdzić: Ułożywszy 
sio do snu, dz’ewczyna spokojnie leżała 
i  drzem ała. *»koło godz. 11 zjaw iły sio 
duchy, oczywiście niewidoczne d la  o- 
becnycli. T w arz dziewczyny zm ieniła 
sio nagle, tak, że w yglądała  ona, ja k  
s taruszka . Oczy były  uapół zam knięte, 
a  całe ciało wiło sio w ustaw icznych 
skurczach, a  roee czyniły  ruchy  już to 
odpychające, już  to chw ytające. Po go­
dzinie tak ie j w alki, dziewczyna otwo­
rzy ła  oczy, s ta r ła  pot z czoła, n ap iła  sio 
.wody i m ogła spać sposojnie.

W ypadek ten, bezw ątpienia h is te ry ­
cznej na tu ry , bodzie przedm iotem  ba­
dań  ze s tro n y  kół lekarskich , a też i 
władz duchow nych które  przypuszcza­
ją , iż chodzi o opętanie przez dem ony.

Sam a dziewczyna je s t przekonana, 
że n a p a s tu ją  ją  złe duchy a  w szczegół 
ności duch jak ie jś  kobiety, rzekomo 
spalonej w tym  domu, w k tó rym  ona 
m ieszka.

— C en tra lny  związek b ia ło rusk ich  
k u ltu ra ln o  • ośw iatow ych i gospodar­
czych o rgan izaey j ogłosił p ro test prze 
ciw gw ałtom  na B ia ło rusi sowieckiej, 
dokonyw anym  na b ia ło rusk ich  działa  
czach k u ltu ra lnych .

P ro te s t stw ierdza, iż aresztow ania  
przedstaw icieli narodu  b iałorusk iego  
przez władze sowieckie są jednym  z 
objawów w atki cen tralizm u m oskiew ­
skiego z ideo iogją federacyjnośei Z. 
S. R. R.

W  zakończeniu au to rzy  p ro testu  o- 
św iadezają, że p rzygotow yw ana w 
M oskwie krw aw a rozpraw a z p rzy ­
wódcam i ruchu  k u ltu ra ln o  - ośw iato­
wego na  B ia ło ru si je s t robo tą  nacjona  
listycznej czerw onej M oskwy, przeciw  
s taw ia jące j sie wszelkiem i środkam i sa 
m odzielnem u, k u ltu ra ln em u  i narodow e 
m u ruchow i mas w łoścjańskich, robo t 
niczyeh i in teligencji.

— P rzed  domem jednego z oficerów 
polic ji w Chicago eksplodow ała bom ba 
S iłą  ekspozji oficer w yrzucony został 
z łóżka, n ie  odniósł jed n ak  obrażeń. 
W eranda  dom u została  zniszczona. 
P rzypuszczają, iż zam ach by ł ak tem  
zem sty.

— W ty ch  dniach zm arł w berliń-
em  san a to rju m  uczony o wszech­

św iatow ej sław ie prof. E ugen  Gold­
stein , k tó ry  położył duże zasług i d la  
rozw oju fizyk i eksperym enta lnej.

D opiero niedaw no św iat naukow y 
obchodził uroczyśeie 80-lecie prof. 
G oldsteina, k tó ry  należy do n a jw y b it 
niejszych odkrywców w dziedzinie f i­
zyki w now szych czasach.

G oldstein, k tó ry  b y ł uczniem  
H elm holza, odkry ł szereg rodzajów  pro  
m ieni katodow ych i pierw szy zmie­
rzy ł ich szybkość.

— W  ru m uńsk ich  sferach  gospodar 
czych rozeszła sie wiadomość, że m in i 
strow ie  M anoilescu i  M ad g ear u p er­
t r a k tu ją  z belg ijsk im  syndykatem  cu­
krow ym  o oddanie m u m onopolu n a  
p rodukcję  i sprzedaż cuk ru  w R um unjL

U tw orzona w ty m  eelu g ru p a  fin an  
sowa, do k tó re j należy  rów nież kon­
cern  R otschiłda, m ia łaby  za ten  p rzy ­
w ilej udzielić R um un ji pożyczki w. 
sum ie 70 m iljonów  dolarów.

M onopol ten  m a być udzielony na  
ła t 20.

S y n d y k a t zagran iczny  m ia ł się zo­
bowiązać do sprzedaży cu k ru  n a  ry n  
ku  rum uńsk im  po cenach niższych od 
dotychczasowych.

Pod Łodzią m ieszkańcy dzielnicy 
C hojny w strząśnięci zostali s tra sz li­
wym  w ypadkiem , k tó ry  ch a rak te ry zu ­
je w dosadny sposób upadek  m ora lny  
n iek tórych  jednostek.

W  dom u p rzy  ul. Żydowskiej nr. 
156 zam ieszkiw ał u rzędnik  państw ow y 
p. Ignacy  S., sąsiadu jąc  z robotnikiem  
dyrekcji tram w ajów  W iktorem  P a k u ­
łą. 6-lctnia córeczka p an a  S. D aniela  
często zachodziła do m ieszkania  P a lu  
ły, baw iąc się z jogo synam i.

P rzed  k ilku  dn iam i żona P a k u ły  u- 
m ieszczona została w szpitalu , on sam  
zaś — zdradzając przestępcze skłonnoś 
ci, pod groźbą uduszenia dokonał na  6- 
le tn ie j dziewczynie ohydnego gw ałtu  i 
zakażenia.

Zw yrodniałe* aresztow ano i osadza 
no w w ięzieniu.

Nieustająca kampania
Nie uw ażam y za stosowne po 

lemizować z p rasą  opozycyjną, 
ponieważ każda dyskusja  z n ią  
zaw ierałaby  oczywisty nonsens 
w zaiożeniu: —  pozbawiona by­
łaby  wszelkiej celowości. K ażdy 
bowiem, kto przejrzy uw ażnie 
pierw szy lep szy 'n u m er którego­
kolwiek z pism  opozycyjnych, 
nie będzie mógł pow strzym ać się 
od zasadniczego spostrzeżenia, że 
p rasa  opozycyjna up raw ia  na­
dal..- s ta łą  kam panję  wyborczą. 
Je s t to rzeczywiście zjawisko tak  
nienorm alne, jak  i szkodliwe.

W iem y wszyscy, że okres w y 
burczy jest okresem niezw yczaj­
nym  w życiu państw a i społeczeń 
stw a, jest kosztow nym  ,,prezen­
tem “ ze strony  system u p a rla ­
m entarnego. K am pan ja  w ybor­
cza, jako  okres gw ałtow nego w pa 
jan ia  w obyw ateli pewnych w ie­
rzeń politycznych, jako próby 
przekonyw ania bez względu na 
sposoby, —  zaw iera w sobie wie­
le pierw iastków  niem oralnych. 
Idealnym  niezaprzeczenie by łby  
tak i ustró j, w którym  obyw atel, 
rozporządzając dostateczną wie­
dzą pplityczną, podejm ow ałby 
swą decyzję w yborczą bez wzglę­
du na  wszelkie czynniki suge­
styw ne.

Od tego ideału  jesteśm y jed­
nak  bardzo daleko, ta k  p rzynaj­
m niej, jak  daleko odbiega współ­
czesny w świeeie system  p a rty j-  
no -parlam en tarny  od daw nych 
haseł liberalno-dem okratycznych 
k tó re  przyśw iecały narodzinom  
parlam entaryzm u. W  zdrowem 
społeczeństwie to zło gw ałtow ne­
go „przekonyw ania" obyw ateli 
do pew nych w ierzeń politycz­
nych —  zam yka się praw ie w y­
łącznie w  okresie w yborczym . 
Dzień zw ykły, t. j. okresy no r­
m alne, „m iędzyw yborcze", są r a ­
czej zm aganiem  się pew nych p rą  
dów społecznych, k ry s ta lizu ją ­
cych się szczególnie w yraźnie 
wobec ważkich ak tualnych  zagad 
n ień  państw ow ych. R ezulta ty  
tych zm agań oraz ich przebieg 
p rzyczyniają  się n iew ątpliw ie do 
form ow ania się opinji obyw ateli.

W spom inaliśm y tu ta j o okre­
sie wyborczym  i związanej z nim  
kam panji, jako  o Pojęciu zła ko­
niecznego w obecnym  system ie 

-parlam entarnym . Nie u lega bo­
wiem w ątpliw ości, że w ybory są 
okresem  w ew nętrznej w alki, są 
okresem  w zrostu  antagonizm ów  
politycznych, k tóre  w sposób de­
s tru k cy jn y  w pływ ają  na  konso­
lidację w spólnych wysiłków  i 
p racy  w ew nątrz państw a.

Niebezpieczeństwo to jest po­
ważnie doceniane w klasycznym  
k ra ju  parlam en taryzm u: —  w 
A nglji. Aczkolwiek istn ieje tam  
rząd m niejszościowy, opozycja 
nie podejm uje prób  „w yw raca­
n ia"  rządu  lub też odsądzania 
p a r tji  rządzącej od czci i w iary . 
Poco? Szkodziłoby to ty lko  p ań ­
stw u w jego polityce zagranicz­
nej, a  naw et w ew nętrznej. O w ar 
tośei rządu  zaświadczą przecież 
najlep iej rezu lta ty  jego Pracy, 
a  skoro opozycja w ierzy szczerze, 
że je j system y p racy  i p rog ram y  
są znacznie lepsze, przeto z tern 
większym  spokojem  oczekuje ona 
b ilansu  przyszłych -wyborów. 
W ychodząc z tego założenia par- 
tje opozycyjne w A ng lji uw ażają  
naw et n a  swój obowiązek n iety l- 
ko nie u trudn iać , ale naw et po- 
ma gać w poszczególnych w ypad­

kach rządow i ze względu na  do­
bro państw a, którem  będą zarzą­
dzać w niedalekiej przyszłości.

O tern nie chcą ani wiedzieć, 
an i pam iętać polscy opozycjo­
niści- Odzywa się w nich odwiecz 
na n u ta  zawodowych „politykie- 
rów ‘‘, którzy żyją od wyborów 
do wyborów, a isto tna treść ży­
cia państwowego jest dla nich 
żmudnym  okresem oczekiwań i 
Przygotow ań do... następnych wy 
borów. Oczywiście, w takich w a­
runkach  opozycja ocenia każde 
zdarzenie państw ow e w yłącznie 
z punk tu  widzenia użyteczności 
wyborczej, a więc szerzenia szkód 
liw ych dla państw a antagoniz­
mów.

Społeczeństwo jednak nie mo 
że żyć w stan ie  ciągłego podnie­

cenia. To też ostrze nienawiści, 
budzonej przez opozycję, coraz 
częściej zwraca się przeciw niej 
sam ej, jak  to zresztą wykazały 
ostatnie w ybory do sejmu i se­
natu . Nie będziemy zbyt dalecy 
od praw dy, skoro postaw im y 
twierdzenie, że zjawisko n iena­
wiści opozycyjnej zredukuje się 
z biegiem czasu do nielicznej g ru  
py chorych psychicznie osobni­
ków, —  a w miejsce dotychcza­
sowych „przywódców " —  w ysu­
ną się inni ludzie, k tórzy zam iast 
argum entów  osobistego rozgory­
czenia, po tra fią  w ysunąć hasła 
rzeczowe i żywotne.

Tymczasem jednak n ieusta­
jąca  kam pan ja  „w yborcza" —  
jeszcze trw a.

J .  Drzewiecki.

Redukcja plac w wielkich państwach
przemysłowych.

P ró b y  opanow ania  św iatow ego k ry ­
zysu gospodarczego n a  drodze w iel. 
k ieh  koncepcji politycznych, ja k  to  
w idać n a  przykładzie P aneu ropy  B ria n  
da. naw iodły. Pozostały  wiec u ta r te  
sposoby obniżenia kosztów produkcji, 
celem dostosow ania ieh do nowego u- 
L łądu cen n a  ry nku , przedew szystkiem  
n a  drodze red u k cji plac. F a la  redukcji 
ob ję ła  n iem al cały  św ia t: Niemcy,
W iochy A n g lje  a naw et S tan y  Z jed­
noczone A m eryki Północnej

W  Niem czech zaczęło sie nad obni­
żaniem  p lac urzędników  państw ow ych
0 6 proc; u staw a wchodził w życie 1-go 
lu tego  1931 r. i obowiązywać bedzie do
1 styczn ia  1934 r. D a ona następu jące  
oszczędności: w budżecie Rzeszy Nie­
m ieckiej 63 m iljony  m arek, w budże. 
cie poczty 62, w budżecie kolei — 82, w 
-budżecie państw  związkowych i gm in  
270, Ogółem oszcedności w yniosą 480 
m iljonów  m arek  rocznie. Za p rzy k ła ­
dem  rządu  poszedł przem ysł m etalow y 

przyezem  w alka ro zeg ra ła  sie naraz ie  na
te ren ie  B erlin a , gdzie po p rzeg ranym  
s tra jk u  m etalowców obniżono im  p ła ­
ce o 8 proc. (m łodocianym  robo tn i­
kom  o 6 proc.)

W e W łoszech w dn iu  1-go g ru d n ia  
1930 r. ukazał sie d ek re t rządow y obni­
ża jący  płace urzędników  państw ow ych 
p rzeciętn ie  o 12 proc.,co da oszczednoś 
ci w budżecie w sum ie 750 m iljonów  li­
rów  w ciągu  roku. K rok  ten  w yw ołany 
był bezpośrdnio . fak tem  olbrzym iego 
deficy tu  państw ow ego, wynoszącego za 
pierw sze 4miesiące ro k u  budżetow ego 
1930/31 — 729 m iljonów  lirów ; jed n ak  
chodzi tu  o szerszą akcje , obejm ującą  
całe życie gospodarcze. Rząd bowiem 
polecił przeprow adzić to  sam o w sto­
sunku  do urzędników  kom unalnych, o- 
raz  przedsięb iorstw  państw ow ych, a  
w iec w ogólności w stosunku  do 7900 ty ­
sięcy urwedników w k ra ju .

P onad to  za pośrednictw em  syndy­
katów  przeprow adził rząd  zniżkę p lac 
robotniczych o 8 prc., urzędniczych o 
10 prc., bankow ców  12 proc. W edług 
obliczenia dokonanego przez „G iornale 
d 'l ta l ia “ ju ż  przeprow adzona red u k c ja  
d a je  w  sum ie jeden  m ilja rd  lirów  
oszczędności rocznie. Tow arzyszy tem u

w praw dzie ak c ja  aa obniżką cen d ę ta . 
licznych, rezu lta ty  je j  są jednak , ja k  
dotąd, nieznacne.

W  A nglji, gdzie w ładze sp raw u je  
L abour P a r ty , red u k cja  płac n a tra f ia  
na pewne trudności.N iedaw no rozegra ł 
sie ko n flik t w górn ictw ie weglowem, 
gdzie w związku z w prow adzenietm  
skróconego czasu pracy przem ysłow cy 
chcieli obniżyć płace. Chwilowo pogo­
dzono sie na w arunkach  staus quo. od­
racza jąc  na później skrócenie dnia p ra  
cy. Inaczej na tom iast p rzedstaw ia sie 
sp raw a w kolejnictw ie, k tó re  zn a jd u je  
sie w rekach  4 wielkich twaiv.ystw ak­
cy jnych . Swego czasu zredukow ały one 
pensje  swoim praeow nikóom  o 2 i pół 
proc„ jed n ak  pod naciskiem  rządu re­
dukcje  cofnęły. Obecnie w zwieązku % 
deficytem  w dochodach, s ięgającym  su­
m y 10 m iljonów  funtów , postanow iły  
zarządy  kolei obniżyć płace swoim 
650.000 robotnikom  i urzędnikom  o 10 
proc., ażeby na  te j  drodze pokryć s t r a .  
ty . S p raw a o p arła  sie o u rząd  kolejow y 
k tó ry  m a powziąć decyzje-

W  S tanach  Zjednoczonych, gdzie do 
n iedaw na jescze panow ała po lityka w y 
sokichzarbków , pod wpływem  ostrego 
k ry zy su  zaczynają  przem ysłow cy i fa r  
m erzy w stępow ać n a  drogę obniżki 
płac. P łace  robotników  ro lnych  obniży 
ły  sie o sta tn io  o 13 proc, zm niejszono 
płace górnikom , zwłaszcza w olbrzy­
m ich kopalniach miedzL W  m iastach  
zw aln ia sie robotników  z wyższych 
g ru p  płacy  i przesuw a sie ich często do 
n iższych g ru p  zarobkow ych. N aw et 
zw ykle op tym istyczny  b iu le ty n  B oard  
of Labour, k tó ry  obejm uje .zresztą ty l­
ko 3 m iljo n y  robotników , podaje  ofic­
ja ln ie  liczbę 86.000 robotników , k tó ry m  
obniżono osta tn io  płace od 5 do 10 proc 
R edukcje  p łac  m ia ły  m iejsce w w iel­
kich firm ach : In te rn a tio n a l H a r v e ­
ster, C hrysler, N ationa l Cash R eg iste r 
G oodyear T ire  an d  R ubber i w ielu in . 
nych.

T ak  wiec, ja k  widać, ak c ja  zniżko­
w a w dziedzinie p łac  zarobkw yeh obej 
m u je  ju ż  dzisia j w szystkie k ra je  w iel­
koprzem ysłow e.

J . B.

Partyjne poglądy w matematyce
W M o s k w i e  założo­

no pod protektoratem komisarjatu 
oświaty sto warzy szenie matematy­
ków sowieckich. „Krasnaja Gazie- 
ta“ zaznacza z tego powodu, że żad 
na inna dziedzina naulri nie jest w 
takim stopniu opanowana tak, jak 
matematyka przez poglądy burżua 
zyjne. Zadaniem nowego stowarzy­
szenia jest opracowanie nowych me 
tod matematyki, któreby odpowiada 
ły doktrynie komunistycznej i opar 
te były na zasadach materjalistycz- 
nych. Pismo apeluje do uczonych so

wieckich, aby rozpoczęli energiczną 
walkę z burżuazyjnemi metodami w 
matematyce i wytworzyli matemaly 
kę sowiecką. Ma być opracowany 
projekt reorganizacji wykładów ma 
tematycznych w uczelniach sowie­
ckich.' Do tej pracy należy, zdaniem 
„Krasnoj Gaziety", przyciągnąć nie 
tylko wykwalifikowanych uczonych, 
lecz przedstawicieli oraanizacyj ro­
botniczych, którzyby czuwali nad 
komunistycznym charakterem nauki 
matematycznej.

Reklama jest dźwignią handlu!



Kto może kierować kopalnią.
Now e prawo górnicze w P olsce.KRONIKA.

KALENDARZYK.
■i Daniela
Sty8*eń Jutr*: T * t« «

^  § Wsekud Bleaca: 7.45
Sobota |  Zaehbd etoóea: l§ .5 i

R A D I O
W A R S Z A W A  

Sobota, 3 stycznia.
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t g iam of. 13.10. Kom. m ete­
or. 14.30. Prz-glą.d. wydawnc. perjo- 
dyczuych. 15.00. Kom. gospod. 15.35. 
W iad. Tow. K ooperatysiów . 15.40. Mu- 
z y sa  z p ły t gram of. 15-oli. Odczyt z K ra  
kowa. 10.20. K ącik a rt. LSG. 16.35. Od­
czyt ze Lwowa. 16.4-5. Kącik d la  m ło­
dych talentów  muz. 17.00. Naboż. z O- 
s tre j B ram y w W ilnie. 18.00. P ro g ram  
dla dzieci i młodz. I9 60. Rozm aitości. 
19.25. C entr. Tow. Org. i K ółek Roln, 
do swych ezton. i ogółu rolników . 19.40. 
P ras . dzień. rad j. 20.00. Słuchow isko z 
W ilna. 20.45. M uzyka lekka. W yk. or. 
P. li. W  przerw ie p rogram  na  dz. n a ­
stępny  oraz re p e rtu a r W arsz. m iejsk. 
teatrów . 21.15. F elje ton  W słońcu i kw ia 
tach. 21.30. D. c. konceriu. 22.00. F e lje ­
ton p. t. W  budce a a  Szczepańskim  pla 
cu. 22.15. T r. ze Lwowa. 20 m in u t pośw. 
Chopinowi. 22.50. Kom. m eteor., polic., 
sport. 23.00. M uzyka taa . z hot. Polo- 
nja.

K A T O W I C E ,
Sobota, 3 stycznia.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. P . A. T. 
11.5S. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on­
cert z p ły t gram ol. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.30. P rzegląd  w ydaw net. per 
jodyeznych z W arsz. 15.00. Kom. go­
spod. z W arsz. 15.20. Kom. Polsk . Zw. 
Zrz. Gosp. W oj. Sl„ kom. T. P . 15.50 
Odczyt z K rakow a. 1610. K oncert z 
p ły t g i^m of. 16.35. Odczyt ze Lwowa.
17.00. Naboż. z O strej B ram y  w W ilnie.
18.00. A nd. d ia  młodzieży z K rakow a. 
18.30. S k rzy n k a  pocztowa. 19.00. Rozm a­
itości. 19.15. Dr. W . W ilkosz, prof. U. J . 
„A rchim edes11. 19.35. Kom. Z w. Młodzie 
ży Polsk. 1J 40. P ras . dzień. rad j. z W ar 
szawy. 20.00. Słuchow isko z W ilna. 
29.45. M uzyka lekka i fe lie ton  z W arsz.
22.00. F elje ton  z W arw . 22.15. T r. zo 
Lwowa. 20 m in u t pośw. Chopinowi. 
22.50. Kom. m eteor, z W arsz., p rogram  
ua dz. Hast. 23.00. M uzyka tan . z W arsz.

T E A T R  M IE JS K I w SOSNOW CU.
Dziś w sobotą, dn ia  3 bm. o gedz. 

'•*15 wiecz. Nowość scen zagranicznych,
skonała kom edja p. t. „W ładza się

ie m yli" R. Betscha w przekładzie M. 
W ileckiego. Sztuką reżyserow ał reż. 
A nton i P iekarsk i.

W niedzielą 4 bm. o godz. 8.15 wiecz, 
„W ładza sią nie m y li“.

Popołudniu  o godz. 4-cj. P o  raz  o- 
s ta tn i przekom iczna fa rsa  w 3-ch 
ak tach  K. P rax y n eg o  „Je j chłopczyk".

Ceny popu larne  (2.50, 2.—, 1.50, 1.—, 
0.80 gr.) P rzedsprzedaż biletów  u  p. Cze 
chowskiego. W niedzielą kasa  te a tru  
ezynns ad  godz, U-toi.

O gólna.
(o) K ensum eja  enfcrn a a  wsL Do-

tychezasow ym  konsum entom  cukru  na  
wsi by ł większy w łaściciel ziemski, je ­
go rodzina, oraz w najlepszym  w ypad 
ku  służba domowa. U stanow iony od kil 
ku  la t dodatek cuk ru  do ceny buraków  
(0.15 kg. do 1 kg.), w ydaw any w łością 
nom  w n atu rze , m ia ł na  celu w prow a­
dzenie cu k ru  do zagróa  w łościańskich. 
N atom iast k a teg o rje  robotników  ro l­
nych cuk ru  p raw ie nie konsum ow ały.

Obecnie prowadzone są p e rtrak tac je  
m iędzy m in in e r ju in  ro ln ictw a a o rg an i 
zacjam i ziem iańskicm i o w ydaw anie cu 
k ru  w  natur/. ' jako  części o rd y n a rji ro 
botEików ro lnych. P e r tra k ta c y j tych  
n ie  ukończono, n iek tóre  m a ją tk i jednak  
sam orzutn ie  wchodzą na tą drogę, ku  
zupełnem u zadow oleniu sw ych robo t­
ników. S p raw a ta  je s t w ażna, gdyż je  
żeli udałoby  sią pozyskać około
1.000.900.'osób, stanow iących osoby i ro 
dzine ordy na rj uszy w iejslńeh (rodzina 
z 5 osób), to p rzy  konsum eji 11 kg. na  
głową, w yniosłoby to  około 110.000 
k w in ta li cukru , t. j. ca łso w itą  p roduk
ią  2 średnich cukrow ni.

(o) P o stu la ty  pracow ników  hasd io - 
tyyeh. N a ostatn iem  w alcem  zgrom adzę 
niu zw iązku zawodowego pracow ników  
handlow ych uchwalono zwrócić sią do 
w ładz państw ow ych z szeregiem  postu­
latów .

Pracow nicy handlow i dom agać sią 
będą od rządu  rozszerzenia doraźnej 
ak c ji zasiłkow ej d la  pracow ników , któ 
rzy  w ykorzystali już  zasiłk i ustawowa 
zakładów  ubezpieczeń pracow ników  u- 
m ysłow yck < wzmożenia kontro li nad 
przestrzeganiem  7-godzmnego dn ia  p ra  
cy, oraz 8-goJzinnego pracy  w skle­
pach. Pozatem  związek zawodowy p ra  
eowników_ handlow ych zaprotestow ać 
m a przeciw  przedłużeniu  godzin h an ­
dlu, zw łaszezr w niedziela i św ięta, na 
koniec zaś powzięto szereg re z o lu c ji 
w spraw ie akcji luUtók&jLoweż Z. U. 
P . U.

Nowe prawo górnicze ustanawia 
jako zasadniczy warunek dla kiero­
wnika zaldanu górniczego i kierów 
nika działu robót górniczych — dy 
ploui inżyniera górnic/ego i trzylet 
nią praktykę górniczą.

M inister przemysłu i handlu i u- 
poważniony przez niego wyższy u- 
rząd górniczy może dopuścić do kie 
rownietwa zakładem górniczym, 
prowadzonym w warunkach mniej 
niebezpiecznych (np. kopalni rudy 
lub saliny), osobę, która ukończyła 
średni górniczy zakład naukowy i 
odbyła 6-letmą praktykę oraz zdała 
egzamin piv.cd komisją przy wyż-

W  niek tó rych  m iejscow ościach wo­
jew ództw a k e leck iego  zaszły w ypadki 
zarazy oraz pom oru świń, przeto p. 
wojewoda kielecki w celu zabezpiecze­
n ia  ew entualnego rozszerzenia sią tej 
zarazy w ydal zarządzenie, z ab ran ia ją  
ce od tygodn ia  pokazów, targów  i prze­
ta rgów  na  świnie, z w yjątk iem  p rze ta r 
gów na  św inie, znajdujące sią p rzynaj 
m niej od 3 m iesięcy w zagrodach nio- 
zapowie trzony eh.

Zarządzenie to dotyczy n astęp u ją ­
cych m iejscowości: pow iat kielecki, gm. 
Bodzentyn, os. Bodzentyn; pow. kozie- 
n icki gm. Sieciechów w. K lasz to rna  — 
W ola, gm. K ozienice im . Kozienice, po

K lub młodzieży im. marszałka 
Piłsudskiego na Piaskach, tradycyj­
nym  zwyczajem urządził opłatek 
dla swych członków i sympatyków 
klubu, w sali szkolnej przy uL 
Mickiewicza.

O godz. 7- ej wiecz.. przed efek­
townie urządzoną choinką powitał 
zebranych prezes klubu A. Gąkow- 
ski, a okolicznościowe przemówie­
nie wygłosił p. St. Mańka.

P rzy  łamaniu się opłatkiem skła 
dano sobie wzajemne życzenia, a 
następnie odśpiewano kilka kolend.

Wieczorem przy dźwiękach or­
kiestry odbyła się zabawa taneczna 
w czasie której panował miły i sym­
patyczny nastrój.

*  *  *

Staraniem  zarządu klubu została

O trzym aliśm y n astęp u jący , n ie­
zm iernie ch a rak te ry s ty czn y  list, któ 
ry  zam ieszczam y w całości.

Do
Redakcji „Expresu Zagłębia“.
Uprzejm ie proszę Szanownego 

P ana Redaktora o łaskawe zamie­
szczenie poniższego listu, w którym  
chcę publicznie napiętnować ła j­
dackie metody Red. „K urjera  Za­
ch oidniego“

Dnia 2 b. m., w czasie pracy te­
lefonował do mnie redaktor „K ur­
je ra  Zachodniego“ z tego rodzaju 
oświadczeniem;

„Mam pewne dane, że pan brał 
u \ ’iał w napadzie na redakcję 
K . Z. Niech pan to jednak zacho­
wa w tajemnicy i zgłosi się w dniu 
dzisiejszym o godz. 5 m. 45 popoł.

Mieszkańcy Dąbrowy; Z. Świech, 
zam. przy ul. Szopena 60 i J . K i- 
jewski, zam. przy ul. Starobędziń- 
skiej 8, zabawiali się wesoło na po­
prawinach weselnych u K rupiń­
skich, ul. Legjonów 18.

Po północy, kiedy im już dobrze 
w głowie wódka, zaszumiała, wyszli 
na ulicę.

W pewnej chwili obaj rozbawie­
ni kamraci natknęli się na przecho 
dzącego ulicą niejakiego Zakrzew­
skiego, za,ra. przy u l  Jaworowej, z

szym urzędzie górniczym. 
Kierowniczy i personel dozor- 

czy zakładu górniczego winien posia 
dać obywatelstwo polskie.

Przepis ‘en ma na celu obsadze­
nie tych od Dowiedział nych stano­
wisk przez osoby, które nie mogły­
by się uchylić od odpowiedzialnoś­
ci faktycznej przez w>jazd zagrani- 
cę.

Wyjątkowo może ministerjum 
przemysłu i handlu podług swobod 
nego uznania przyznać cudzoziem­
com kwalifikacje do zajmowania sta 
nowisk kierowniczych i dozorcz.ycli 
w zakładach górniczych.

w iat m iechow ski gm . R zeżuśnia wieś 
Rzeżuśnia, dow. okluski, gra. 
M inoga fo lw ark G ołyszyn; pow. opa­
towski gm. Ostrowiec, m. Ostrowiec, 
gm . Bokszyce, fo lw ark  Bokszyce; pow. 
pińczowski gm. Chroberz, wieś Mlodza 
wy — Dużo, gm. Saneygniów : w Bie- 
drzykow ice; pow. radom ski, gm. Rogów 
wieś W ola — Lipieuiecka, m aj. Lipie 
nice, gm. W olanów wieś S trzałków ; 
gm. Strom iec, kol. Stądzów, gm . Zalesi 
ce folw ark Pom orzany.

Zarządzenie to weszło _w życie i  
dniom 20 g ru d n ia  1930 r. i obowiązy­
wać będzie a i do odwołania.

z dniem 1 bm. zorganizowana sek­
cja sportowa, na czele której stanął 
p. Roland GąkowskJ, zastępcą pre­
zesa sekcji obrano p. M. Piętrowa.

Zajęcia sekcji sportowej b ę d ą  
narazie odbywały się raz w tygod­
niu w każdy czwartek od godz. 6.30 
do 8.30 wiecz.

Zarząd klubu zawiadamia, że 
czynny udział w sekcji sportowej 
może wziąć każdy zapisujący się do 
klubu.

Zapisy przyjm uje zarząd w go­
dzinach wieczorowych.

Sekcja rozrywkowa gier i zabaw 
urządza ju tro  o godz. 2 popoł. kulig. 
Gdyby sanna nie dopisała kulig 
odbędzie się w następnych dniach 
tygodnia.

w redakcji K. Z., w celu osobistego 
porozumienia się. Jeszcze raz ostrze 
gara pana o zachowaniu tajem ni­
cy, w przeciwnym bowiem razie 
zaszkodzi to panu osobiście".

Na tem rozmowę skończono.
Tego rodzaju wystąpienie redak 

tora K. Z. uważam, jako chęć szan 
tażowania mojej osoby i łajdackie­
go inkryminowania mi czynu, o 
którym dowiedziałem się jedynie z 
gazet miejscowych.

O metodach, jakie stosuje redak­
tor K. Z. w stosunku do ludzi Bogu 
ducha winnych chcę, aby się do­
wiedziało całe społeczeństwo Zagłę 
bia.

Z poważaniem 
Bronisław Reydych. 

Sosnowiec, K uźnica 4.

którym wszczęli sprzeczkę.
Od słowa do słowa sprzeczka 

zamieniła się w krwawą awanturę, 
w  czasie której został pokłuty no­
żem Zakrzewski.

Kijewskiego i S wiech a wraz z 
dowodami rzeczowemi, to jest no­
żem i siekierą, k tóra jednak nie 
była w użyciu, przekazano władzom 
sądowym.

Zakrzewskiego, dotkliwie pokłu 
tego nożem przewieziono do szpi­
tala,

Z Kielc.
fk) K iedy  i kogo i o k tó re j godzi­

nie p rzy jm uje  p. s ta ro sta  Boryssow ies 
B ardzo często zdarzają  się w ypadki, że 
in teresanci p ryw atn i, a także i urzęd 
u icy państw ow i, bądź też sam orządow i 
chcąc uzyska" audjencję  u pana s ta r ł  
s ty  zgłaszają się nie we właściwych ga 
dżinach. Z tego też powodu pow stają  
całkiem  nieuzasadnione zale.

A by u jednosta jn ić  i uregulow ać tę 
spraw ę p. scarosta Boryssowicz zarzą 
dził w yw ieszanie w przedpokoju ro» 
kład zajęć.

K ażdy więc in te resan t w inien  sią ł 
tym  rozkładem  zapoznać, a wówczas nr 
n iknie zawodu.

SY L W E ST E R  W  K IELC A C H .
W godz. oopoł. w dniu  31-go g ru a- 

n ia  w m ieście zapanow ał nadzwyczaj- 
ny ruch : K ielce p rzybra ły  odśw iętny 
charak te r. Ożywił się również i han­
del. W płynął j  więc trochę grosza d« 
pustych kas kupieckich.

O godzinie 9 wieczorem, ożywiono 
tętno życia iakby na dany znak zupeł 
nie zam arło. Jedyn ie  tylko pojazdy 
różnego kalib ru  m knęły we w szystkich 
k ierunkach, wioząc stęsknionych za n* 
cą sylw estrow ą.

P ierw otne nasze pesym istyczn* 
przypusy.ezeuia nie spraw dziły  się. Syl 
w ester bowiem, jak  na istn iejący kry­
zys gotówkowy, w ypadł w K ielcach 
bardzo szumnie.

Że było w-soło, św iadczy o tem sz»- 
reg  aw an tu rek  po „wzmocnionej".

N ajlep ie j bawiono się u „Czw arta­
ków", w kasynie oficerskim  i podoficer 
skim.

A kadem icy, jak  zwykle, m ieli pow* 
dzenie. Gorzei w ypadła zabawa 2 puł­
ku a r ty le r ji  r olowej w teatrze  polskim . 
W  zasadzie baw ili się sam i swoi. P u ­
bliczność nie dopisała z powodu szere­
gu  zabaw w rożnych organizacjach.

Je s tto  początek nadchodzącego k ar­
naw ału, który  w tym  lo k u  zapow iada 
się dość hucznie.

(k) Czy kino „Pajace" odpow iada 
w arunkom  bezpieczeństwa publiczne­
go? K ino „P aa c e " . które m iało  być w za 
rem wszystk- >h kin na terenie Kiel* 
pod względem bezpieczeństwa publicz­
nego, nie zos.ało tak  urządzone, jak  ta 
go w ym aga ustaw a.

N ajkardyna in ie jszym  błędem jes t to, 
że loże piętrowe, nie posiadają  zapaso­
wych drzwi. Na w ypadek pożaru w ain 
fiteatrze, publiczność, znajdu jąca  się w 
loży, narażona będzie na skakan ie  * 
pierw szego piętra.

Je s tto  zwykłem niedopatrzeniem , a  
zarazem  pom inięciem  obow iązujących 
przepisów  bezpieczeństwa publicznego.

W ładze nadzorcze, w inny bezwz: -d
nie zbadać tę spraw ę ponownie, nakazu 
jąc w łaścicielowi kina „Pałace" uskuta 
cznić istn ie jące braki.

(k) K ursy  samochodowe firm y  P ra  
ga - Oświęcim. Ju ż  n iejednokro tn ie  pi 
saliśm y o otw arciu kuisow  samochoda 
wych firm y  „P rag a  - Oświęcim" w 
pierw szych dniach stycznia.

T erm in otw arcia usta lony  już zo­
s ta ł ua dzień 20 stycznia.

Z apisy prz> jm u je  jeszcze ad m in istra  
c ja  „K u rie ra"  tylko do dnia 15 stycz­
n ia  b. r. Po tvm  term in ie  żadne zgłoszę 
n ia  przyjm ow ane m e oęuą.

Z Sosnow ca
(s) P rezy d ju m  ra d y  m iejscowej

BIJW R. w Sosnowcu zaw iadam ia ni- 
niejszem , że od dn. 1 stycznia .1931 ł  
o tw arty  został se k re ta r ja t  rady .

S e k re ta r ja t  m ieści się przy ul. gen. 
Bem a nr. 4 (parte r) w lokalu  koła 
społeczno - politycznego im. m arszałka  
P iłsudskiego.

B iuro  s e k re ta r ja tu  czynne je s t co­
dziennie w godzinach od 10 do 14 i od 
18 do 22-ej i w tychże godzinach zala- 
tw iać się będzie wszelkie spraw y, zwią 
zane z działalnością rad y  m iejscow ej 
B BW R. n a  teren ie  naszego m iasta.

(s) M ag is tra t p rze ją ł m ost na  Prze- 
m szy od tow. sosnowieckiego. Swego 
czasu p isa liśm y o opłatach m ostowych 
pobieranych  przez tow. sosnowieckia, 
za przejazd przez m ost na Przem szy, 
p rzy  ul. .1 m aja , zaznaczając, że stan  
ten dłużej trw ać nie może. W skutek 
pobieranych op łat norm alny  ruch ko­
łowy ożywionej a rte r ji , łączącej pery- 
fe rje  z m iastom , był bardzo u tru d n io ­
ny, a częstokroć tam ow any.

S praw ą tą  zain teresow ał się m agi­
s tr a t  i po długich p e rtrak tac jach  a 
tow. sosnowi,ickiem m ost p rze ją ł na 
w łasność, znosząc dotychczasowe opła­
ty  mostowe, ku zadow oleniu m ieszkań­
ców.

(s) Z sekcji dozorców górniczo - tcek 
nicznycli. Zarząd sekcji dozorców gór­
niczo - technicznych zaw iadam ia, ża 
p lenarne posiedzenie zarządu  i delega­
tów sekcji, k tóre  m iało odbyć się ju ­
tro, nie odbędzie się z powodów nieza­
leżnych od zarządu.

(s) O płatek  i zabaw a taneczna w 
zw iązku strzeleckim . Ju tro , o godz. 7 
wiecz., zarząd zw iązku strzeleckiego u- 
rządza w salach klubu m łodzieży im. 
m arsz, P iłsudskiego  tra d y c y jn y  opła­
tek.

Po op ła tku  odbędzie się zabaw a ta­
neczna, urozm aicona różneroi juieap&> 
Ariankami.

Zaraza I pom ór św iń
na terenie województwa kieleck ego.

Z życia kiu&u im. marsz. Piłsudskiego
na Piaskach.

Redakcja „Kurjera Z a c M si!e § o “
w  roli detektywa.

Sitecvflczrse m etodv śledztwa „na własną rękę".

Siekiera i noże w robocie.
Krwawa bójka na ulicy w Dąbrowie.
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„W ŁADZA S IĘ  N IE  MYLI". 
S am , w 4 akt. Rolanda Betscha.

Przekład M. Wileckiego.
Sztuka bez jakiejkolwiek więk­

szej wartości. Naogół ciężka, miej­
scami dość nudna. Przeciętny ten. 
twór niemiecki n,ie wywołuje żad­
nego wrażenia. Myśl przewodnia 
nie znajduje uzasadnienia w całym 
szeregu scen, a  przeciętny .widz o- 

. puszcza tea tr z pytaniem : o eo
właściwie autorowi aztuki chodziło?

Onegdajsza prom jera  te j ko- 
medji w teatrze miejskim w Sos­
nowcu wypadła stosunkowo dość 
dobrze. Reżyser wydobył i uwy­
puklił wszystkie momenty, by sztu 
kę tę jakoś ożywić i dać widzowi 
maksimum emccyj.

Główną rolę Ptysia-K olki grał 
p. Piekarski, który jednocześnie 
reżyserował sztukę. P. Piekarskiego 
m a już Zagłębie, jako artystę  pier­
wszorzędnej m iary, nic więc dziw­
nego, że i tym  razem stworzył on 
postać dostonale obmyśloną i  wyko 
naną.

Praw dziw ą niespodziankę spra- 
, wiły publiczności pp.: Niczewska i 

Kosieradzka, w charakterystycz­
nych rólkach kumoszek - żałobni- 
$zek.

Cały ak t drugi zawdzięcza im 
sader żywą akcję, a  charakteryza­
cja i mistrzowskie odegranie ról 
znalazło swój wyraz w rzęsistych 
brawach publiczności.

P. Tańska w roli Franciszki* 
żony P ty sia  nieczuła się widocznie 
zbyt dobrze.

Dobry był p. Relsld, jako K wa­
sek, czeladnik cukierniczy. Również 
p. Horowiez stworzył doskonałą 
sylwetkę lekarza - neurologa.
P . Kowalski roli nie umiał. Reszta 

wykopaweów nie miało ról do po­
pisu.

(y)>
(s) Opłatek w klubie młodzieży im. 

marsz. P iłsudskiego w Konstantynowie 
W niedzielą, dn. 4 b. m., o gods. 4 pop., 
w sali szkoły powszechnej r.r. Ig., przy 
ul. Kamiennej nr. 4 w Sosnowcu, sta­
raniem zarządu klubu młodzieży im. 
marsz. P iłsudskiego w K onstantyno­
wie, odbądzie sią tradycyjny opłatek.

O wziecie udziału prosaeni są wszy­
scy członkowie klubu.

(s) U siłow ał pozbawię ■ się ayeia. O- 
negdaj, o godz. 8 wieez., na polu przy 
nl. Suchej, usiłował pozbawić się ży*- 
eia przez w yoicie większej ilości su- 
feJimfitu Marjan Wąsowicz, zam. przy 
ni. Cieplej nr. 6.

Desperata po udzieleniu mu pierw­
szej pomocy lekarskiej przewieziono na 
kurację do szpitala na Lepiankach.

2yciu jego nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

(s) Podziękowanie. Zarząd związku 
powstańców śląskich, składa serdeczne 
podziękowanie, wszystkim którzy przy 
Ssynili się do urządzenia opłatka.

Dlaczego wystąpiłem
2, partji komunistycznej f

List robotnika do redakcji „Express Zagfębia*.
Byłem w krytycznem położeniu, 

szukałem pracy i chciałem koniec 
z końcem łatać. Między innemi 
byłem obecny na  kilku wiecach ko 
munistycznych, gdzie przemawiał 
b. poseł Sochacki, obiecując złota 
góry dla robotników, którzy wstą­
pią. do partji.

Wiedziony żądzą polepszenia bo  
bie bytu i swej rodzinie, w stąpi­
łem do partji. Byłem w niej 3 lata. 
Spotkało mnie rozczarowanie. O- 
bdetnice steły  się mrzonkami, z któ 
ryeh ani jedna nie została urzeczy­
wistniona.

Podczas 3 letniego pobytu w 
partji przekonałem się, że ustosun 
kowana ona jest wrogo do wszyst­
kich poczynań obecnego rządu i dą 
ży do jego obalenia, zaś sprawami 
robotniesemi nie zajm uje się wcale.

Przekonawszy się o zdradziec­
kiej robocie przywódców party j- 
aycł^ postano wiie«a w ystąpić z par­
tji. Żałuję tylko, że nie uczyniłem 
tego wcześniej j  nie uświadomiłem 
mych kolegów i znajomych o niec­
nej robocie komuny. „Lepiej póź- 
snej, niż woale**, powiada przysło­
wie, to też prószę brać robotniczą, 
pozostającą jeszcze w szeregach par 
tji, by otrząsnęła się i przystąpiła 
do współpracy z BBWR., na które-

So czele stoi pierwszy robotnik i bu 
owniczy Polski, marsz. Piłsudski, 

gdyż tylko obecny rząd może poprą 
wić byt robotnika polskiego, a nie 
j&kas tam p a rtja  komunistyczna.

Stanisław  Mazur. 
Dąhrowa, Szopena 3 a

flawy złodziejski występ usypiaczy w pociągach.
Dawid T. bogaty kupiec drzew­

ny z W arszawy, po dokonaniu więk‘ 
szej tranzakeji finansowej w Toru­
niu po zjedzeniu kolacji dość obfi­
cie zakrapianej alkoholem wsiadł 
do pociągu odchodzącego do W ar­
szawy, zajm ując miejsce w próżnym 
przedziale I I  klasy.

Po pewnym czasie, gdy pociąg 
zatrzymał się na jakiejś stacji, do 
wagonu weszła jakaś bardzo ele­
gancko ubrana i

przystojna dama
w towarzystwie niedołężnego s ta r­
ca, Dama ta  prosiła pana T., aby 
zezwolił zająć jej miejsce w swoim 
przedziale. Uprzejm y kupiec zgo­
dził się chętnie, u ję ty  szczególnie 
nadzwyczajną urodą swej towa­
rzyszki podróży. Młoda dama uło­
żyła towarzyszącego je j starca n& 
siedzeniu, gdzie ten

wkrótce zasnął.
Między kupcem a jego przygod­

ną znajomą naw iązała się wkrótce 
ożywiona rozmowa, — w trakcie

której piękna nieznajoma poczęsto­
wała kupca

papierosem.
Gdy ten zaciągnął się kilka­

krotnie z podanego mu papierosa 
uczuł nagle wielką senność i wkrót­
ce twardo zasnął. Obudził go do­
piero konduktor na  dworcu głów­
nym w Warszawie.

Jak ie  było zdziwienie i przera­
żenie p. T., kiedy w wagonie nie 
iobaezył już swej nadobnej towa­
rzyszki podróży oraz stwierdził, że 
brak mu walizki oraz portfelu 

z zawartością 30.000 zŁ
O swej dotkliwej stracie p. T. 

zawiadomił natychm iast policję.
Wedle wyniku wstępnych do­

chodzeń, okazało się, że niedołęż­
nym  starcem był młody i pełen sił 

złodziej kolejowy, 
ucharakteryzowany bardzo zręcznie 
na starca niedołęgę, zaś dama owa 
była jego -wspólniczką. Za parą zło­
dziejską wszczęto poszukiwania, 
które dotychczas zostały bez rezul­
tatu.

Kłno-Teatr

„ M ir a F
Oąbróws Górnicza 

3-ga iHm 14. 
te lefon  3-01.

Od piątka 2 do niedzieli 4 stycznia
W Tarakoiwwa”

A w ar.turnicza epopea m iłosna, która za p an ow an ia  Ka­
tarzyny w strząsn ęła  tronem  carów .

(s) Kradzieże. Z  piwiarni Aferama 
Maryna, aam. przy ni. Feliksa Perlą 
nr. 25, złodzieje e,kro<&i kilka kilcęra- 
mow wędliny, kilka butelek wina i pa­
pierosy na ogólną snaaę 167 zł.

— Antoni Połniak, zam. pray ul. Ża 
romskiego nr. 8, zameldował, że z no 
dwór za pray ul. Dekierta nr. 5, gdzia 
znajduje sio jeg s kuźnia, zlwdziejo 
skradli dwa stare koła od wozu i wa- 

ogólnej wartości 16 zł. Rzeezy to 
oddane były do reperacji przea V/L 
Starczo wsk isgo.

Ba.
fb) Życzenia noworoczne dla, ures. 

M ościckiego i rządu. W  dzień nowego 
roku, zastępca starosty p. Skłodowski, 
w gabinecie swoim, o godz. 12-ej w poł. 
przyjmował życzenia dla prezydenta 
M ościckiego i rządu. Ogółem zgłosiło  
sią z życzeniami 48 przedstawicieli 
władz państwowych, samorządowych i  
społecznych.

Z  O * ! a dal.
(e) Opłatek podoficerów rezerwy* 

Związek podoficerów rezerwy w Czela­
dzi urządza dziś, o godzinie 7_ej wieezo 
rem, w sali strażnicy, tradycyjny opła­
tek dla członków i  rodzin, oraz zapro­
szonych gości,

Z  Z aw ierela .
fz) Komu x bezrobotnych i jak ie za. 

poHiogi przysługują?
Wśród licznych w m ieście bezrobot 

nyeh, gromadzących sic na ulicach, 
kręcą się stale nieodpowiednie jednost 
ki. rozsiewając kłam liwe i fantastycz­
ne wieści, tak o wysokości udzielanych  
zasiłków, jakoteż i o tem kto z bezro­
botnych ma prawo z nich korzystać.

W yjaśniam y więc. że akcja zapo­
mogowa dzieli sią na 2 zasadnicze ro­
dzaje, a to:
1) na akeję psńsłw ow ą — speejairą pt 
mocy doraźnej i 2) na akcją żywności** 
wa świąteczna..

Z akcji państwowej — specjalnej 
korzystać mogą: 1) bezrobotni, którzy 
nie pobierali zasiłków ustawowych a 
fundusz u bezrobocia, conajmniej* w 
okresie 12 m iesiący przed dniem zgło­
szenia sią o zapomogą; 2) bezrobotni, 
którzy pozostawali w tym  okresie cza­
su w stosunku najmu pracy przynaj. 
mniej przez 4 tygodnie; 3) bezrobotni, 
którzy m ają na swem utrzymaniu ro­
dziną, składającą sią conajmniej z 3 
osób; 4) bezrobotni, którzy utrzym ują  
sią samodzielnie, jedynie z własnej pra 
cy  najem nej; 5) bezrobotni, którzy nie 
posiadają ani majątku, ^uni jakichkol­
wiek stałych lub niestałych dochodów, 
równych lub przewyższających ew. za­
pomogą.

W szyscy odpowiadający powyż­
szym wymogom otrzym ują zapomogi 
pieniężne w wysokości: 1) dla bezro­
botnych obarczonych rodziną od 3—5 
osób — 45 zł, miesięcznie; 2) pouad 5 
osób — 60 zł, miesięcznie.

Rejestrowanie tych bezrobotnycł 
rozpocznie m agistrat w przyszłym ty .  
godni u.

Akcja żywnościowa świąt^esB® zo­
stała bezrobotnym wypłacona w m yśl 
zarządzenia władz nadzorczych w wy­
sokości: 7 zł. 50 gr. dla samotnych. 1S 
zł. dla rodzin do ?. osób i 22 zł. 50 gr. dla 
rodzin powyżej 3 osób.

Dane powyższe podajemy na podsta­
wie treści okólnika roim slra pracy.

CHARLES R E A D E 
i PION BÓUCICAUT.

SKAZANIEC.
35

ROMANS.
(Z angielskiego).

Przerw ał na chwilę, a  potem 
ciągną! głosem znużonym:

— Otóż, vviedz panie, że ten kto 
mię podejrzewa, ten budzi we mnie 
także podejrzenie. P an  podejrzewa­
łeś mnie jeszcze na lądzie- Aha! 
Teraz wytrzeszczasz pan oczy, bo 
się panu zdawało, żem go nie poz­
nał? Poznałem i znam pana od 
chwili zajęcia miejsca na naszym 
okręcie. Nie zapominam nigdy ry 
sów tw arzy i poznaję nawet prze­
branych.

Odkrycie to zmieszało pana H a­
zel do najwyższego stopnia. Był 
poznany. W y lie ciągnął dalej:

— Od chwili, gdyś pan mnie za­
czął podejrzewać, nie spuszczałem 
i ja oka z pana. Przypłynąłeś pan 
pod maską na pokład; nie potrze­
bowaliśmy takiego opiekuna, ale 
pan się uparłeś i zostałeś. — Czego 
on tu chce? pomyślałem i rzekłem 
sobie: miej oczy otwarte.

Pan^ jednak tak  się zawziąłeś 
w prześladowaniu mnie i kapitana

podejrzeniem swojem, że byłeś aż 
nieprzezorny. Pomyślałem sobie 
jeszcze, że człowiek ten przybył tu 
dla tej damy; życzę mu powodzenia 
— myślałem. A  teraz jeszcze, po­
wiem panu, urlopowany delikwen­
cie, czemu trzymałem język za zę­
bami. Bywałem i ja  sam nieraz w  
tarapatach, nie chciałem więc szko­
dzić biedakowi, k tóry podróżuje 
pod fałszywem nazwiskiem. Za­
grzeb pan w  głębi serca brudne swe 
podejrzenie, to gęby nie otworzę. 
Jeżeli nie, to każę pana okuć w 
dyby i zamknę w kajucie, a w naj­
bliższym porcie wydam go władzom 
angielskim.

Usłyszawszy tę groźbę, spuścił 
nieszczęśliwy Hazel głowę na  piersi 
i stał jak  skamieniały.

— Wynoś się pan z kajuty! za­
wołał rozzuchwalony sternik — trzy 
maj język za zębami i nie czyń 
sobie nieprzyjaciela z Józefa Wylie. 
klóry może pana zjeść, strawić i 
wypluć bez ceremonji.

Hazel zmieszany, spojrzał na 
człowieka, który umiał być w miarę 
ootrzeby lisem i tygrysem . P rzera­
żony i blady ukrył się w  swojej 
kajucie.

Myślał dużo, ale im dłużej my­
ślał o przykrem położeniu, tem bar 
dziej przekonywał się, że jest kom­
pletnie w ręku Józefa Wylie.

Przez dwa dni nie przemówił 
do nikogo, trzeciego dnia próbował 
zawiązać rozmowę z dwoma, m ajt­
kami, Welehem i Cooperem, ale zja 
wił się inny m ajtek i odwołał tam ­
tych do jakiejś czynności. Ilekroć 
potem usiłował wdać się w pogadan 
t ę  z owymi dwoma m ajtkam i, zaw­
sze przybiegał jakiś poseł, zapewne 
od pana W ylie i odwoływał ich do 
pracy.

Nareszcie spostrzegł Hazel, że 
go śledzą.

Wyczerpało to do reszty jego 
cierpliwość i pomysły. Chwycił się 
ostateczności. Napisał do miss Rol- 
leston, prosząc ją  o widzenie się z 
nim i rozmowę. Zapewniał, że nie 
ośmieliłby się narzucać się jej, gdy­
by własne je j dobro nie wymagało 
tego.

— Odkryłem — pisał — okropną 
zmowę między kapitanem i sterni­
kiem, którzy zam ierzają zburzyć 
albo zatopić okręt. W ierzę w to. że 
nie zechcą pozbawić nas wszystkich 
życia, lepiej jednak być przygoto­
wanym na wszystko. Żanim ośmie­
liłem odezwać się do pani, próbo­
wałem wszystkiego, ale nie pomo­
gły ani prośby ni groźby. Teraz ko­
lej na panią. Jeżeli pani zdoła prze 
zwyciężyć w stręt do mnie i zechce 
mnie wysłuchać, powiem jak  należy 
postąpić. Mówić będziemy oczywi­
ście tytko o tem. co zagraża. wazv-

stkim. Dopiero, jeżeli Bóg pozwoli 
d< stać się nam do Anglji, postaram  
się dowieść, że nie zasłużyłem na 
:dą opinję. T utaj jest to niepodo­
bieństwem, nie będę więc poruszał 
tej kwestji.

Na bilet ten otrzym ał natych­
miastową i prawdziwie kobiecą od­
powiedź.

„Okręt jest jego własnością, a 
kapitan  i wszyscy ludzie na okręcie 
to dzielni żeglarze, których A rtui 
sam zgodził, oddam zatem list pań 
ski w ich ręce i proszę aby to byh 
ostatniem odezwaniem się do H ele 
ny A nny Rolleston“.

Tej samej nocy pojawił się w 
kajucie pana. Hazeł sternik W ylie 
i położywszy na stole list jego do 
panny Rolleston — zagadnął:

—Zastanów się pan, co pas ro­
bisz! czy myślisz zacząć ze mną 
wojnę? Czy miłość do tej damy po­
zbawiła pana zmysłów? Przestrze­
gam i to po raz ostatni. Jedno 
mrugnięcie oka pańskiego popsuje 
moje interesy, a całe piekło wybuch 
me we mnie. Zaprezentuję pana tej 
damie w postaci bez maski w żela- 
zacb na rękach i nogach.

W  tym  duchu gadał W ylie jesz­
cze długo, kończąc groźbę spojrze­
niem tak  srogiem, że nieszczęśliwy 
musiał spuścić wzrok przed łotrem.

d. c. n.
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Walka i  kryzysem gospodarczym
W szybKiem tempie z a r z ą d  obm yśli  środki ratunku.

Pogłębiający się w Polsce kry­
zys gospodarczy, będący odbiciem 
kryzysu gospodarczego ogólnoświa­
towego, stanowi obecnie przedmiot 
narad i prac w łonie rządu.

Prace te idą w kierunku zmniej 
szania kryzysu drogą skuteczniej­
szego wykorzystania pomocy prze­
mysłowej. Cały szereg zagadnień, 
nad któremi obecnie pracuje rząd 
w tempie dość szybkiem, złożyć się 
ma na opanowanie kryzysu.

M. i. rozpatryw ana jest sprawra 
zwiększenia budownictwa. Rozpat­
rywana jest kwest ja  uzyskania po­
życzek zagranicznych, przyczem ro­
kowania o pożyczkę kolejową pro­
wadzone w przyjaznej atmosferze 
m ają doprowadzić do szybszego wy 
kończenia zaprojektowanych od­
cinków magistrali kolejowej i ewen 
tualnie do ułożenia drugiego toru 
na całym szlaku m agistrali Gdynia 
-—Górny Śląsk.

W  kołach rządowych rozważana 
jest też bardzo starannie sprawca 
obniżenia cen artykułów przemy­
słowych raz cen środków' spożyw­
czych drogą potanienia pośrednic­
twa. Zagadnienie to łączy się z ko­
nieczną poprawą sytuacji rolnictwa, 
które za swe produkty otrzym uje 
bardzo niskie eeny, zupełnie nie 
współmierne do wygórowanych cen 
środków spożywczych w miastach.

Doprowadzenie do mniejszej roz 
pięt ości między cenami produktów 
rolnych płaconemi na wsi i w mie­
ście podniesie niewątpliwie siłę na­
bywczą wsi ! z kolei odbije się do­
datnio na pojemności rynku wew­
nętrznego.

Odrębne zagadnienie stanowi 
kwestja takiego ukształtowania o- 
płat przewozowych, aby opłaty te 
nie wpływały na ceny produktów 
przemysłowych, a  głównie spożyw-

(z) D elegacja  bezrobotnych n wice­
m in is tra  pracy . W  ub. sobotę w icem ini­
s te r  p racy  p rzy ją ł delegację bczrobot. 
nych z posłem Z. Sowińskim  na czele. 
P . w icem inister zapoznawszy się z t r e ­
ścią m em oria łu  opracow anego na ostat 
nim  wiecu bezrobotnych oświadczył, 
że spraw a bezrobocia w Zaw ierciu wią 
że się ściśle z ogólnym  stanem  bezrobo 
eia_w k ra ju ; zain teresow ał się jednak  
w yjątkow ym  stanem  bezrobocia w Za­
w ierciu  i oświadczył, że sp raw y Za­
w iercia będą specjaln ie  p rzychyln ie  
po trak tow ane. K onkretnej odpowiedzi 
w te j spraw ie należy oczekiwać z wo­
jew ództw a

(z) R ep e rtu a r k in . K ino ,.Stella": — 
„Lotnik".

K ino „Apollo": — „Dzika orchidea".

czych. Pod tym względem wybudo- żej zagadnień — jak  się dowiaduje-
wany już odcinek magistrali kole- my — ujęty  będzie już wkrótce w
jowej przyczyni się do poprawy konkretne formy, a odpowiednie
sytuacji na rynku cen. wnioski zostaną złożone rządowi

Całokształt wymienionych wy- do aprobaty.

o rr rF T m p -7 n i e m o w i e
z m lekiem  w fsjsa 
iU»;e « U k P l N « R ą

(ol) Ja se łk a  w Kluczach. Stowarz.
młodz. polsk. w Olkuszu w ystaw i w 
dniu  6 stycznia r. b. w Cementowni 
„Klucze", J a s ó k a .

(ol) Zawieszenie w czy nnościach wój 
ta  gin. W olbrom . Na wniosek prokura 
to ra  przy sądzie okr. w Sosnowcu, s ta ­
rostw o olkuskie zawiesiło w urzędowa­
niu w ójta gni W olbrom , p. Pogłodka— 
P. wójtowi zarzucają  wym uszanie więk 
szych kwot za św iadectw a, k tóre wi­
nien  w ydawać bezpłatnie.

(ol) S trze lan ina  w Sławniowie. Obok 
domów fabrycz. w Sław niow ie pod 
P ilicą  w ynikła pomiędzy kilku  m iesz­
kańcam i S ław niow a i D obrej ostra  
sprzeczka, a następnie  bójka. P ad ły  
strzały , skutkiem  których ciężko zosta 
li rann i b rac ia  M ieczysław i Ew ald Cu 
piałow ie.

Przeprow adzone zaraz dochodzeni* 
policyjne u jaw niło  trzech sprawców 
strze lan iny , m ianow icie: S tefana  P ta ­
ka z D obrej, K azim ierza Gamzota i 
S tan isław a Żyłę ze S ław niow a. gm. P i 
lica.

W szystkich zatrzym ano, z w y ją t­
kiem  G am rota, k tó ry , ja k  się okazało 
je s t rów nież ranny .

k  ii 9  ii I  k a m
rfloummu, ! ml

Nagi Sylwester w sali restauracyjnej.
jak świat światem, czeg o ś  podobnego nie było.

Nie da się zaprzeczyć, że najbar 
dziej urozmaiconą noc sylwestrową 
miał miody małżonek, 23-letni p.
Sylwester Roszkowski, zamieszkały 
w W arszawie przy ul. Łuckiej 10.

Przedew.-zystkiem — jako soleni 
zant, przez cały dzień

pił z przyjaciółmi, 
a o północy wrócił do domu i poło­
ży! się spać.

Zasnąć nie mógł. Nurtowały go 
jakieś złe przeczucia . Raptem przy 
pomniał sobie, iż jego żona Eweli­
na

jest nieobecna.
Jednym  susem wyskoczył z pod 

kołdry. Niewiadomo poco zrzucił z 
siebie koszulę, zwilżył głowę pod 
kranem, wciągnął spodnie, zapiął 
szelki i w ytregi z domu na ulicę. 
Dziwnym trafem

brama była otwarta, 
bowiem z miasta powracali lokatoro 
wie.

Pan Sylwester boso i w negliżu 
cwałował boeznemi ulicami. Aż 
dziw, że go nie zatrzymano. Dotarł 
do Chmielnej, następnie puścił się 
w kierunku Żelaznej, krzycząc:

— Gdzie moja żona!
Ujrzawszy oświetlone mnóstwem 

lampek wejście

do kina „Bajka“, 
wpadł do-tego lokalu, lecz zabawił 
krótko, bowiem z trzaskiem wyrzuci 
li go bileterzy.

Nie zrażony p. Sylwester zawró 
cił. Coś mu się ubrdało, że żona pra 
wdopodobnie znajduje się

w restauracji „Orłóioka“ 
(Żelazna róg Chmielnej). Wbiegł 
więc do „Orłowki" i stanął pośrod­
ku odświętnie przybranej sali.

Na taki widok orkiestra grać 
przestała, goście osłupieli, bufetowy 
zbaraniał, kielnerzy rzucili się na na 
gusa.

— Gdzie moja żonat — krzyk­
nął p. Sylwester.

A oni cap go, ciągną ku drzwiom. 
Szelki pękły i solenizant znalazł się 
nagle w pełni swej

Jer asy młodzieńczej. m 
mieszany z piskiem zawstydzonych

Chóralny wybuch śmiechu po- 
niewiast, towarzyszył tej scenie.

— Policja! Gdzie pobejat Spro­
wadzić policję! — zaczęto wołać 
przy kilku stolikach.

Po chwili zjawił się posterunko­
wy

otulił nagusa 
własnym płaszczem i odwiózł tak­
sówką do komisarjatu.

Z O lkusza.
(ol) Z zebran ia  zarządu „Strzelca" 

w Olkuszu. W  dniu  30 .12 odbyło się ze 
b ran ie  zarządu „Strzelca", poświęcone 
przekazaniu  agend przez ustępującego 
prezesa zarządu, p. W ydryeha — swe­
mu następcy, d-rowi J . Ł apińskiem u.

O ficjalne pożegnauie p. W ydryeha 
ze „Strzelcem  * n as tąp i w dn iu  4 b. m. 
w św ietlicy strzeleckiej p rzy  opłatku.

Jednocześnie w w olnych w nioskach 
prezesem  pow iat kom itetu  „Strzelca", 
do czasu n o w jch  wyborów, m ianow ano 
p. Z. M ilbrandta.

J a k  już donosiliśm y, p. W ydrych, 
in spek to r poi dyr. ubezp., przenosi się 
n a  tak ie  sam e stanow isko do M ińska 
Mazow.

(ol) Śm ierć o fia ry  postrzelenia. P rzy  
padkowo po .rrzclonem u pi-zez w łasną 
nieostrożność, S tan isław ow i Bałazem u 
z Ja n g ro ta , o czem p isa liśm y przedtygo 
dniem  odjęto w szp ita iu  krakow skim  
nogę. W  k ilk a  dn i po operacji B ałazy 
zm arł.

(ol) B ó jka n a  u iięy  w P ilicy . Spo­
kojna osada P ilic a  by ła  onegdaj wido­
w nią pow ażnej bójki na  u licy  M ałkow ­
skiego. W  czasie sprzeczki pom iędzy 
Franciszk iem  Sośnickim , Józefem  Żur­
kiem, Zdzisławem Sośnickim  i Eom a- 
nem  Błażkiew iczem, pierw szej trze j rzu  
ciii się n a  B łazkiew icza i niebezpiecz­
nie go pobili. Lekarz, k ió ry  udzielił po 
szkodow anem a pierw szej pomocy, za­
kw alifikow ał ran y  B łażkiew icza do 
ciężkich i zagrażających  życiu, w sku­
tek czego spraw ców  pobicia zaareszto­
wano.

Zemsta w y d z ie d z ic z o n e g o
13-letni chłopiec zam ordowany pod płonącą choinką.
W  bawarskiej miejscowości Bo- 

hen • rozegrał się w  samą wigilję 
straszliwy dram at w rodzinie wła­
ściciela ziemskiego Ludwika K u t­
tera.

Niezadługo przed rozpoczęciem 
wieczoru wigilijnego we dworze 
K u tte ra  zjawił się bratanek jego 
22-letni H erm an K u tte r i prosił, 
aby mógł wziąć udział w wieczerzy. 
S try j odmówił tej prośbie, gdyż od 
kilku miesięcy wogółe wymówił 
dom swemu bratankowi, ponieważ 
ten przebywał stale w złem towa­
rzystwie, gdzie tracił pieniądze, 
otrzymywane jako

zapomogę od stry ja .
Jednocześnie z tą  odmową K u t­

ter oświadczył bratankowi, że go 
wydziedzicza i że generalnym swym 
spadkobiercą postanowił uczynić 
synka swej długoletniej gospodyni.

Oświadczenie to zrobiło straszne 
wrażenie na wydziedziczonym. Po 
sekundzie osłupienia wyciągnął on 
rewolwer z kieszeni i ze słowami: 
„Spójrz, stry ju , co mam dla cie- 
bie“ ! — dał i  strzały w kierunku

Ludwika K uttera , k tóry  padł śmier 
teinie raniony

na ziemię.
Widząc to 13-letni synek gospo­

dyni uciekł z pokoju do salonu i 
schował się za płonącą wówczas 
choinkę. Morderca pobiegł za chłop­
cem i wpakował mu kulę w głowę, 
poczem oszalały żądzą mordu zbrod 
niarz podążył do kuchni i szóstym 
nabojem ciężko zranił gospodynię 
Teresę Keller, a gdy zobaczył, że. 
nieszczęsna kobieta daje jeszcze 
oznaki życia, zadał je j kilka ciosów 
łopatką od węgli.

Sąsiedzi, którzy następnego dnia 
przybyli ze świąteczną w izytą do 
K uttera , znaleźli będącą jeszcze 
przy życiu Kellerową i zastygłe 
już

zwłoki obywatela i 13-Ietniego 
Kellera.

Poszukiwania zmierzające do u- 
jęcia podwójnego mordercy, k tóry  
irk  straszliwie zemścił się za swe 
wydziedziczenie, nie dały dotych­
czas żadnego rezultatu.

I m e s  karnawałowy,
B A L W  D Ą BRO W IE.

B al zw iązku p racy  obyw atelskiej ko 
biet w Dąbrow ie, k ló ry  odbędzie się w 
salach resu rsy  dnia 3 stycznia, t j .  dziś, 
pod p ro tek to ra tem  pp. s ta r . J .  Bozów, 
zapow iada się doskonale.

Gospodarze balu  czynią wszelkie sta 
ran ia , aby  goście m ogli się wesoło, a 
przedew szystkiem  tan io  ubawić.

B ufet będzie urządzony staran iem  
kom ite tu  balowego. W  program ie  wiele 
m iłych  niespodzianek, oraz w ielką cie. 
kaw ość wzbudza konkurs na stu  pro­
centowego mężczyznę i s tu  procento 
wą kobielę.

Dochód z balu  przeznaczono n* 
przedszkole 'zw . p racy  obyw. kobiet.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszaw a, 2. L
W arszaw a — Doi. 8.89 
Nowy - J o rk  8.912 
Londyn 43.31 aJ«
P a ry ż  35.02 i pół
W iedeń 125.50
P ra g a  26.43 i pół
W łochy 46.71
B elg ja  124.60
S zw ajcarja  172.89
H olan d ja  35917
B erlin  212.44
Doi. W ar. pr. obrt. 8.89
5-cio proc. Poż. D olarow a zł. 54.50
5-cio proc. Poż. Konw er. zł. 49.00
3-ch proc. Poż. Buuowiana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. In  w e s t zł. 96.00
4 i pół Ziem skie K redy t, zł. 52.00—52A0 

T endencja  znizkowa.
A K C J  E.

W arszaw a, 2. L
B ank  P o lsk i 154 00 
B ank Zachodni 70.00 
Sole potasowe 93.00 
Czestocice 31.50 

33.00 
W ęgier 37.00
Starachow ice 12.50 — 12.75 

Tendencja słabsza.
G IE Ł D A  ZBOŻOWA.

Poznań, 2. 1.
Żyto cena tranz . 18.75 
Żyto cena orjen. 17.7-5 — 18225 
M ąka ży tn ia  30.25

R eszta notow ań bez zm iany. 
Usposobienie s. absze.

Kto wygrał na dąbrówce?
W A RSZA W A , 2. 1. (wł.) D zisiaj

odbyło się kolejne ciągnienie dolarów- 
k i W ygrane  pad ły  na  następu jące nu­
m ery:

8.000 doi. — 520525.
3.000 doi. — 797248.
1.000 doi. — 936369 117710 805716 

960277 264814.
500 doi. — 975813 917162 305858 465570 

694863 333501 129819 038950 570595 839793.
Po 100 dcl. — 703593 198015 920882 

739599 213979 228422 314548 190546 756991 
611243 206254 372388 383890 486091 182320 
900586 640234 T55898 426696 987374 302633 
966879 646195 1U59S 778858 519065 128638 
706573 114391 976693 765618 838853 469933 
515066 49317S 043793 994248 936237 481747 
559245.

P O B IC IE  WYW IADOW CY 
NA BALU P O L IC JI.

Groteskowy wypadek w Wilnie.
Na dorocznym balu policji w sali 

rady  miejskiej w W ilnie wydarzył 
się groteskowy wypadek.

K iedy sala byłą pełna policji, 
w targnęło na salę kilka osób, pobiło 
jednego z wywiadowców i uciekło 
bezkarnie.

ODMROŻEŃ E
(z kogutk'em) „MRO*.Ot.“  l«c*y I go) 
ranki, jjowstałe od odmrotanla. Sprze­

dają apteki 1 składy Rpteerne.



Str. 6. Nr. 3:

Krwawa tragedia miłosna pod Warszawą
Zamordował sw ą narzeczoną i sam  popełnił sam obójstwo.

Eailog procesu partji przsmvstowej w Moskwie.
M asowe sam obójstwa wśród świadków i oskarżonych.

W e wsi Powsin, pod Warszawą, 
zamieszkiwał miejscowy gospodarz 
24-letni Jan Kłos. Od dłuższego cza 
su Kłos przyjaźnił się z córką 
swych sąsiadów 17-letnią Anielą  
Mrówką. Młodzi uważani byli pow­
szechnie za narzeczonych.

Jednakże w  ostatnich czasach 
stosunki między narzeczonymi 

uległy pogorszeniu.
Dziewczyna zaczęła unikać swe­

go dawnego narzeczonego, a coraz 
częściej przebywała w towarzystwie 
innego młodzieńca Jana Chudzień- 
skiego.

Obrażony wT swych uczuciach 
Kłos powziął

zamiar krwawej zemsty.
Onegdaj, korzystając ze święta, 

Chudziński spotkał się wieczorem z 
Mrówką i oboje udali Się na dłuż­
szy spacer. Nagle na jednej z ulic 
wsi.

drogę zastąpił im Kłos.
Ukrywając za plecami jakiś 

przedmiot, wrócił się z wyrzutem  
do dziewczyny:

— W ięc tak mnie traktujesz?
Ta nie dała żadnej odpowiedzi, 

i ująwszy Chudzińskiego pod rękę, 
ruszyła w drogę.

Wówczas K łos cofnął się o krok 
wstecz i w  ręku jego pojawił się ka 
rabin.

Padł strzał.
P ierw sza kula jednak chybiła. 

W tedy napastnik
wystrzelił poraź wtóry.

Tym razem strzał był celny i 
dziewczyna

trafiona w  serce, 
padła na ziemię.

K łos nie mówiąc ani słowa, skie 
rowął wylot lufy karabinu we wła­
sną głowę i pociągnął za cyngiel.

Zanim Chudziński zdołał zorjen- 
tować się w sytuacji, u stóp jego 

leżały dwa trupy.
Zaalarmowano natychmiast miej

L IK W ID A C JA  M IN IS T E R JU M  P E A  
CY I  O P tE K I SPO Ł E C Z N E J.

„Polonja" donosi:
W  kolach politycznych k rążą  po­

głoski o bliskiej likw idacji m iniste- 
r ju in  p racy  i opieki społecznej. D ział 
p racy  m a bvć podobno jako  d ep a rta ­
m ent, k ierow any przez w icem in istra  i 
w łączony do min. p rzem ysłu  i handlu , 
zaś dział op>eki społecznej do min. 
spraw  w ew nętrznych.

CZO PK I H EM O R O łD A LN E 
„V aricoI“ (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

Sprzedają  apteki.

scową policję i lekarza, lecz jego 
pomoc okazała się już spóźniona. 
Śmierć obojga nastąpiła natych­
miast.

K rwawy czyn mordercy i samo­
bójcy wywołał wielkie wrażenie w  
całej okolicy.

Niesamowite i niezwykłe po­
ruszenie wywołały w  Moskwie wia­
domości o całym szeregu tragicz­
nych zgonów głównych aktorów o- 
sławionego procesu t. zw. partji 
przemysłowej, który miał wykazać 
dążenie Europy zachodniej do w y­
wołania wojny z Sowietami i przy-

K m c - I e s f r

Oiwląkawy
.NOWOŚĆ!"

B Ę D Z I N , .

T e le f o n  2 82.

O d  śr o d y  31 b m  d o  so b o ty  3 s t y c z n ia  1931 r. O a z a ła  
im a ją c e  a r c y d z ie ło  100 p r o c e n ro w e  a ź w i ę k o w o  - ś p ie w n e  

w  n a tu r a ln y c h  k o lo ra ch  p. t.:

„Tancerka Cil!y‘‘
W  rolach  g łó w n y c h :

—  M A R Y L 1 N  M iL L E K  i a L E K S Y  G R A Y  —

N a d p ro g ra m  1 0 O  proc. d o d a te k  d ź w ię k o w y

K I N O

„Czary**
w  C z e l a d z i .

W  so b o tę  3 -go  i n ie d z ie lę  4 g o  s ty c z n ia  1931 roku  
W ie lk ie  a r c y d z ie ło  ż y c io w e ,  z d u m ie w a j ą c e  o lb rz y m im  

—  a r ty z m e m  w y k o n a n i a  pt. —

„Trujący Kwiat*5
W  ro lach  g łó w n y c h :  L łL Y  D A M i T A .  D O N  A L V A R A D O  

i M I C H A Ł  W A W 1 C Z .
krotce: F e n o m e n a ln y  D o u g la s  Ff-irbanks w  p rzep ięk n ej  

b a jc e  w s c h o d n ie j  p. t. .Z Ł O D Z IE J  z B A G D A D U " .

K I N O

„1 omus‘
P o g o ń .

O d  p ią tk u  d n ia  2 d o  n te d z ie h  d n ia  4 s ty c z n ia  1931 r.|
W ie l id  u roz ;u a  e o n y  18 a k t o w y  program.

„ W Y W O Ł Y W A C Z 11
(JEJ P I E R W S Z A  M  Ł O Ś Ć )

W s p a n i a ł y  d r a m a t  u czu ć  w  ID a k t a - h .  ReKord- wa o b s a d a  s i ł  ar  
ty  s t y c z n y  eh: Betty  C o m p s o n ,  M il to n  a i l s ,  D o r o ta  M a c k a i t  oraz  

—  m ło d o c ia n y  Fairbanks 
N A D P R O G R A M : N i e s a m o w i t y  s e n s a c y j n y  fP m  w 8 a k t a c h  p. t. 
„ M i a s t o  K i e s k i 11. W w y k o n a n i u  n iez i  ó «  n a n e g o  a k r o b a ty  ś w ia t o w e j !

s ł a w y  KE N M A Y N A R D A .
A N O N S: W  n ie d z i e l ę  d n ia  4  s ty c z n ia  o godz .  11 ra n o  p o r a n e k  d ial  

—  m ło d z ie ż y .  —
Od w t o r k u  dnia  * s t y e m a  1 9 3 1 ro< u  „B IA Ł E  P IE K Ł O ”, i

K tno-lea lr

„Wawel"
w  S ie lcu

obok kościoła 
Te!. 7-65.

D Z I Ś !  W ie lk i  d ra m a t  n a  t le  p r z e ż y ć  b ie d n e g o  s ieroty

„ P R Z Y B Ł Ę D A 86
W  roii g łów n ej:

BARBARA KENT, JAMES MURRAY oraz  1 0 - l e t m  
— JACK HELLON. —

D ZIEC I, K TÓ RE U JR Z A Ł Y  ŚW IA ­
TŁO D Z IE N N E  W  W IE Z IE N IU .
W  słynnem  n a  cały  św iat w ięzieniu 

S ing  - S ing  przebywa, ja k  donosi^ „Dai 
ly  M ail" — człowiek, liczący dziś 60 
la t  wieku, a  G ó ry  s traw ił w kaźni poło 
we swego życia. Człowiekiem tym  jest 
kanadyjczyk  Al Soney. Skazany  w ro 
ku 1895 za szereg napadów  bandyc­
kich na karą  15 la t w iezienia, p rzy ­
w ykł tak  do swego otoczenia i życia, że 
po odcierpieniu  k a ry  na  usilne jego bła 
g an ia  pozostaw iono go nadal w wiezie 
niu. W  roku  !911 Al Souey poślubił je  
dną z przestępczyń odbyw ającą równo 
eześnie k arę  i z m ałżeństw a tego posia 
da dziś p iecioio  dzieci, k tóre  -wszystkie 
u jrza ły  światło, dzienne w celi w ięzien­
nej Al Sonev i jego m ałżonka zarab ia  
ją  na życie w yrab ian iem  zabawek z gu 
m y i surow ego kauczuku, dzieci zaś 
w ychow ują się w szkółce w ięziennej.

RZĄD W Ł O SK I O D EBRA Ł M A JĄ T
Ka k s ię ż o m .

R ada  m in istrów  uchw aliła  w niosek 
odebrania  m ajątków  księżom we wlos 
k iej kolonji Barce K sięża ci. ta k  zw ani 
senusowie. za lo jalność względem pań 
stw a w łoskiego o trzym ali liczne do­
bra. Z czasem jednak  zaczęli senusowie 
organizow ać zebran ia  rzekomo re lig ij 
ne, na k tó rych  om aw iano kam panję  an  
tyw łoską. To spowodowało odebranie 
m ajątków .

HatUraitsta M. JURECKI
MVSLGAICE:, Rynek 16. Tek 10-83

‘leczy  w sz e lk ie  c h o ro b y  (k rw i), p rz e w le k łe  ch o ro b y  w e w n ę trz n e , 
ko b iece , sk ó rn e  i w e n e iy c z n e . L eczen ie  św ie tln e  n a jn o w sz e  mi 
a p a ra ta m i, ró w n ie ż  sk u te c z n e  le c z e n ie  g ry p y  . ś ro d k a m i p rz y ro d o ­

leczn iczem u

Gocfzinv przyjęć: od 9 —5, w niedziele i śmigła od 8  - 1 0

PR A C O W N IK  fry z je rsk i z bardzo do. 
brem i początkam i ondulacji, poszuku­
je  posady. Ł askaw e zgłoszenia nadsy­
łać do „E xpresu“ Będzin.

DROBNE OGŁOSZENIA

K upno i sprzedaż.

F O T O G K A tJE  rio dowodów kolejo­
wych i osobistych, w ykonyw a na po 
czekaniu. L  Za,ega. Sosnowiec, 3-go
M aja 15. _______
DOM do sp rzedania  now y w śródm ie­
ściu, 10 ub ikacyj, z parcelą  budow la­
n ą  . K upno łatwe, h ipo teka d łu g o te r­
m inow a w yrobiona i w olna od podat­
ków. W iadom ość w „E xpresie  Z agłę .
łna". ~________ __
R A D JO  - odbiornik  4 lam pow y elim i­
nu jący  m iejscow ą stację  z akum ulato  
rem , okazyjnie do sprzedania. W iado 
mość w ad m in is trac ji „E xpresu“. 
SPR ZED A M  dom m urow any 3 u b ik a ­
cje, chlew, szopa i 9 prętów  placu. Ce 
n a  przystępna. W iadom ość: Józefów ,
Główna 28.
M Y ŚLIW I, sprzedam  część obwodu ło­
w ieckiego 283 ha. Zgłoszenia: L eśniak, 
u rząd  gm. O grodzieniec.

POSADY 1 PR A C E.

i h v a p  kandydaci na k ierow ców
P rzy jd ź  zrobić bezpłatnie jazdę próbną 
i p rak ty k ę  w arsztatow ą, a przekonasz 
się o praw idłow ych zasadach nauk i szo 
fe r jk ie j przv kursie St. K onopki, Sosno 
wiec, Swobo Ina 7. Z apisy  codziennie,
p ła tn e  ra tam i. _______________
K U R SY  Szoferów M echaników St. Ko 
nopki. Swobodna 7. Z apisy  codziennie. 
K u rs  p ła tn y  ra tam i.

m R Ó Ż N E .

gotowywanie spisku kontrrewolu­
cyjnego przez wybitnych przedsta­
wicieli nauki i teoretyków życia go 
spodarczego w Sowietach.

Główny świadek tej tragifarsy  
niejaki Szejn powiesił się, dalsi 
świadkowie w tym procesie Lisim- 
czynów, dyrektor trustu gum owe­
go i jego żona zastrzelili się.

Również w bardzo zagadkowy 
sposób zmarł jeden z oskarżonych 
Pieodorow.

Zdaje się, że Sow iety w  ten spo 
sób pozbywają się sprzymierzeń­
ców i aktorów tej tragifarsy.

NOW Y JE Ż Y K  M IĘDZYNARODO­
WY „ANGLIO".

P ro feso r języka angielskiego na un i 
w ersytecie w U psalji R. E. Zachris- 
son w ynalazł nowy język m iędzynaro­
dowy, k tó ry  nazw ał „anglic". Nie jest 
to jednak  jęz ' k nowy, lecz jedynie  u- 
proszczona pisow nia angielska. Zyskał 
on wielu zwolenników, którzy założyli 
w łasne organizacje i w ydają  specjalne 
pismo. P ro feso r Żachrisson pisze 'w  je­
dnym  z dzienników, że już od roku  
1560 kanclerz królow ej E lżbiety Tho­
mas S m ith  dążył do refo rm y  języka 
angielskiego, a w r. 1580 B ullovar w y­
pracow ał nową ang ielską pisownię.

£tóstifnsjfe*

Gruźlica nie oszczędza żadnej 
warstwy społeczeństwa, szerzy spu 
stoszenia zarówno w pałacach, jak  
i w suterenach, czy na poddaszach. 
Rozmiary tej klęski społecznej 
zmniejszymy wybitnie, a zarazem 
powiększymy własne bezpieczeń­
stwo, jeżeli w  zgodnej walce z tą 
plagą nie zabraknie nikogo — ani 
żadnego urzędu, ani żadnej insty­
tucji, ani żadnego obywatela. Rę­
kojmią zwycięstwa są wspaniałe 
wyniki, osiągnięte na tej drodze w 
zachodniej Europie,

Prof. Dr. WITOLD ORŁOW SKI

if
^  Czerwoność nosa

—  u s u w a  s k u t e c z n ie  —

C H L O R O  M O S
k tó ry  n a d a je  n o so w i ła d n y  
i e s te ty c z n y  w y g ląd . C en a  
zł. 16.80 W y s y 'a  za z a lic z k ą

Laboratorium Lr. ADLER  
|  Kraków, ul. Z 'elena 15/75.

Bóle w żołądka, ściskanie w dołku, ob­
strukcje ,gn ic ie  w kiszkach, złe traw ie ­
nie. bóle głowy, obłożony język, bladą 
cerę, łatw o usunąć, stosu jąc  n a tu ra l­
ną wodę gorzką „F ranciszka  - Józefa", 
b iorąc wieczorem przed udaniem  się na 
spoczynek pełną szklankę.

Zgubione dokum enty. g |§ | | |

B R O N ISŁA Y  LUB ACHA zgubił do­
wód osobisty w yda n j w Olkuszu. 
M ULARCZYK JA N  zgubił dowód o- 
sobisty  w ydany przez S tarostw o Olku 
skie oraz kupnu firn  y J . I. M. G arfin  
kel zaśw iadczenie wojskowe w ydane 
przez m ag istra l m. Sosnowca, św iade­
ctwo szkolne w ydane przez M iejski U 
n iw ersy te t Ludowy. Znalazcę proszę 
o zw rot K asa  Cborych, Sosnowiec, sto 
la rn ia .
GARŃCZARCZYK S tan isław  zgubił 
książkę w ojskow ą w ydaną przez 73 
p. p. K atow ice i w yciąg z ksiąg  ludno
śei w ydany w Sosnowcu. _______
P IŁ K A  J a n  zgubił paszport tym czaso­
wy w ydany przez gm inę R okitno - Szla 
eheekie.
W IŚ N IE W S K I A ndrzej zgubił leg ity ­
m ację  zasiłkową, w ydaną przez P. U.
P . P. w Sosnowcu. ______________
ZGUBIONO książeczkę wojskową, wy­
daną przez P. K. U. Sosnowiec i leg i. 
ty in ac ję  funduszu bezrobocia, k tó re  się 
u n ie w a ż n ia .' Józef W alczak.

Warszawskie
K u rsy  Samocnodowe Inż. F rom a, 

SOSNOW IEC, W arszaw ska 22. Tel. 
4-92 w yuczają planowo i system atycznie 
tco rji dziedziny sam ochodowej, przepj 
sów policyjnych, naukę jazdy, oraz ćwi 
ezeń prak tycznych  w w arsztatam i. Do 
7-go stycznia p rzy jm u jem y  kandyda­
tów na  dogodnych w arunkach  zap łaty  
do 8-miu m iesięcy. S e k re ta r ia t za ła t­
wia od godz. 9-e.i do 20-ej. 
OSTRZEGAM , że za d ług i zaeiągnię. 
te przesz żonę m dją H enrykę Kiicłio- 
wą nie odpowiadam . A leksander, P io tr
K lich. Będzin. M ydlice 17.  __________
W A R SZ A W SK I zespół jazzbandow y 
najnow szym  repertuarem , ostatn ich  
prżeboji, p rzy jm uje  na karnaw ał bie­
żący zam ów ienia na bale. Będzin „Ho­
tel B risto l" pokój 11, tel. 2-43._________

O R K IE S T R Ę  pierw szorzędną jazzban- 
dową skom pletow ałem  na karnaw ał. 
N ajnow sze szlag iery  Polskie i W ęgier­
skie. Ceny przystępne. S. K agau (Ex. 
K apelm . W ojskowy). Będzin, u lica Ma 
lachow skiego 9.

ZA dług i żony m ojej K a ta rzy n y  me 
odpow iadam  i płacił nie będę. Grzęda 
K arol. D ąbrowa, D ąbrow skiego 95.
ZA długi żony m ojej Ja n in y  z Wolot- 
ków nie odpow iadam  i płacił nie bę­
dę. Łaskaw iec W ładysław , S trzem ie­
s z y c e  W ielki ?. Szosowa 292._____ _
ZGINAŁ w7yżel bronzowo - biało - ła­
ciaty . O dprow adzić za w ynagrodzeniem
Sosnowiec. S taszica 1.__________  .
U N IEW A ŻN IA M  zgubione dwa wek­
sle po 100 zł., w ystaw ione na nazwisko 
Dąbka Szczepana z B ukow na. J a n  Cebo

Wydawca: Helena Monsioreka. Druk „Expres Zagłębia4* Sosnowiec, ul. T e a tra ln a  1, tel. 4-9-4.


